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WIADOMOSCr BRUKOWE
Wilno w S o b o ty . Dnia aJ, Sierpnia.

Ziut znaleziony pod Trocką bram<\ i do re
dakcji p r t j  ulany.

Zacny, Współtowarzyszu I

Dawno, od ciebie nie miałem wiadomości. Na 
moje listy n ic  odpisujesz. W  miarę twego nie
dbalstwa, lub przeszkód do pisania, zwiększa się 
moja nie spokoyność. Trzy koalicye wprawnych 
do boju naszych szermierzy, a w niepospolitey 
zręczności przewyższające nieraz sławnych za- 
granióżnych faraohowey sztuki praktykantów, 
■od kilku tygodni wyruszyły do Nitawy, Rygi i 
Balaony ; lecz nie wiemy, co się z niemi dzieje. 
Mam podeyrzenie na .Szubrawców, czyli, po' 
wszystkich, jak słychać, gitbernijach rozsypani, 
i coraz mnożący się, nie przeymują naszych kor- 
respondencyy ? Ale zjedzą licho; wiele jeszcze 
tajemnic pozostaje w naszym aroybractwie, któ
re Są i będą przed nimi ukryte. Naprzykład, 
nie wiedzą dotąd o zakładzie przepySzney u nas 
brylantowey sali. Szlachetne i wysokie" duszy 
przymioty kochanego Prezesa naszego, również 
im są nieznane. Niemniey są taynemi wyborne 
przepisy, w ustanowioney przez niego organi
zacji, które, omijając talent autora, same przez 
się powszechną zazdrość wzbudzają. Wykony
wanie ich tem dzielnieysze na użytek pospolity 
wywiera siły, im bardziey ożywiane przytomno
ścią szanownego naczelnika, żadney sessyi nieo- 
puszczającego, a nadewszystko, owa pociągają
ca nprzeymość i grzeczność, gdy zmordowa
nym uczniom, po wypróżnionych kieszeniach ó 
szóstey godzinie z południa na rekreacyą dzwo
nić każe. Lecz niestety I swobodne chwile te
go nayzawołańszego mistrza w pewnym ogród
ku spacerowym za bram ą. . . . . . . .  spadnienicm

burzy nawałney zamącona i zmieszane zostały! 
Ten dzień będzie na zawsze pamiętnym w ro
cznikach naszego faraonowego liceum. Nasz 
Prezes po udzieleniu rekreacyi, dla spoczynku 
i orzeźwienia się po ciągłey pracy, zwykł co
dziennie, szćzególniey wieczorem, w troykonney 
dorożce, niektóre objeżdżać winiarnie. W tym 
dniu zaiste feralnym, po odbytych w podobnym 
rodzaju wizytach, wróg jakiś nieszczęśliwy za* 
toczył go do pomienionego ogródka. Tam 
przybywszy dla dania nowego hartu obszernym 
myślom swoim, tam w dumaniu rozlicznych 
na cudzą kieszeń wypaść mogących nazajutrz 
spekulacyy 5 na wzór drzewa jowiszowego ja- 
ś lejący w środku tuzina butelek szampańskie
go nektaru i szklanek ponczu, w towarzystwie- 
godnego ze wszech miar przyjaciela; gdy się 
w słodkich i głębokich zatapiał marzeniach, 
w sposobie nayniewińnieyszym na-przypadek 
narażony; tam m ó w i ę o  czem bez bolesnego 
uczucia wspomnieć nie mogę, od kogoś po- 
pchnięty, wywrócony, i tłoczony; tam nako- 
niec , krótko mówiąc, z niepospolitym guzem 
spotkać się raczył. Jakimkolwiek bądź sposo
bem rzecz się stała, podbite oko z podrapa
nym i zsiniałym policzkiem, zawsze świadczyć 
będzie o niezwaLczonem męztwie naszego ar~ 
cymistrza, a wytrzymałość frykcyi pięściowych 
i kijowych daje zagadkę dla medyków o tęgo* 
ści i mocy kości, szczególnie pacierzowey któ
ra tak jest gibką, źe się nie łamie, tylko chy
li. Dziwno mi bardzo, iż Szubrawcy, o tak gło- 
śnem zdarzeniu nic dotąd nie wspomnieli. Co 
do nich,-zgadzam się zawsze, jakem nie raz 
mówiłj aby wady ludzkie, dla poprawy obycza
jów , w śmieszney były wykazywane postaci; 
lecz nasze powołanie wolne bydź powinno od



mszczypKwycŁ żartów tego rodzaju, (tói ko
mu szkodzi, iźj w dniach równie pogodnych jak 
pochmurnych, humor nasz posępny grą karto
w i  rozpędzamy. Społeczność ludzką żadnego 
Błąd uszczerbku bynaymniey nie ponosi. Niko • i 
go do zabaw naszych musem lub gwałtem, nie- 
zachęcamy, ani nakłaniamy.. Jeśli pieniądze na 
karcie postawione, za jey upadnieniem na 
stronę praw ą, Bankier do siebie Zgarnia; te
dy nawzajem trafiającym kartę na lewo, ten
że bankier nayrzetelniey płaci. Jest to skut
kiem powszechnie przyjętey ; między ludźmi,, 
pod nazwiskiem domniemaney, ugody , o któ- 
rey obszerniej) w, dziele pod tytułem Prawo 
Natury  dla nauki młodzi, nakładem Zawadzkie
go w  Wilnie drukow anem sam i Szubrawcy 
doskonale wiedzą^ Jeżeli wszystkie umiejętno
ści olbrzymim krokiem doskonalące się^ zasłu
gują na zaletę^ w pismach peryodycznychj za 
eóżby sztuka nasza tak obszerna, a w- ćwicze
niu sił tak  moralnych jako fizycznych, żadney 
innęy nieustępująoa, wyłączoną i  od samych 
tylko-, Szubrawców okrzyczaną i znienawidzianą 
bydź .miała? Obszerniey k iedy lo . te m u tw a -  
im do Wilna powrotem z sobą pomowimyr po^ 
każe ci- nawet różne postrzeżenia i uwagi o. 
tym przedmiocie przeze mnie; wykreślone, któ
re za prenumeratą drukiem ogłosić zamierzam. 
Tymczasem donoszę, iź Pan Fips, lubo w ża
łobie po matce, zawsze jest niezmordowanymi 
W rozszerzaniu massy wiadomości mszego rze
miosła.. Tym. celem pojechał teraz na wieś. 
W Mińskie , aby osobistą przytomnością jar^ 
mark w Zaborzu okrasił, a niespuszczając z o- 
ka jarmarku zelwiańskiego, czaty swoje po 
gubernii grodzie^skiey rozprowadził. Kawaler 
FidonCy przesiadujący w Wilnie pod poiorem 
Utrzymania zaapellowanego dekretu exdywiżor
ski ego , co dzień, gdyby zawinięty w pierścień 
Saturna, gwiżdżąc przelatuje ulice; żadnego na 
nim rachunku mieć nie możemy: bo jest goły, 
kredyt stracił, i nieznacznie drugą mu zapo
wiadają esdywizyj. Lecz razem ©• naybole-

śnieyszyńi dla nas Wypadku donieść ci zmuszo-. 
ny jestem; niestety! nasz Pan de Kurta lUięv 
dziedzic na Poniterbcrgu«r z ^folwarkiem- Przcf- 
piórkołapie,. szlachetną swoję skłonność do po- 
niterki faraonowey na cały rok zawiesił; oćU 
tąd  samym tylko Bostonem, Bumelpikietą i 
Stosem zaymować się będziê ". Sala srebrna pu- 
Iciiiteńka. Jey antreprener darmo tylko w zam
ku siedzi i podlewa.. NieSszacowany maroder,. 
a Prezes ołowianey sali, z dwóma leybkozaka- 
mi w Bydze bawi, i dotąd nie wiadomo1,^kiedy 
powróci.. Dobrze; mu się jednak dziać musi 
ponieważ za nadesłanemi posiłkami w hollen- 
drach, dway dobrze ci znajomi £ tey koalioyi,, 
niegdyś, nasi współtowarzysze, na wyprawę, 
jarmarczną pocztą do Widz wyjechali.. K.oń- 
czę na: wyznaniu mego koleżeństwa, bra
terstwa i s^ateczney ■. przyjaźni..

Swistopol,. dnia i  Ilalbecwelwowict~
i  lipca 1819,.- . '
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(Artykuł przysłany.) . ; v,
Mości Panie Redaktorze!

JVa honor redaktorski proszę i zakli
nam WPana, abyś mnie raczył oświecic 
w wątpliwości, a jeśli W  Panu zatrudnie
nia są na przeszkodzie, chciey przyłą
czone tu Pytania iv Wiadomościach Bru
kowych ogłosić; może się znajdzie ja
ki poczciwy człowiek, co mi odpowie. 
Co do stylu i rzeczy samey możesz 
W  Pan wprowadzić reformę, jaką u- 
znasz za potrzebną. Zobowiążesz mię 
przez to do wdzięczności dla siebie- 
Niech kilka przynaymniey moich zosta
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nie  wyrazów, £ tak jeszcze chlubić się 
ftędę ; już bowiem głowa ino ja  posiwiała, er nicem dotąd nie napisał, coby druko~ 
wanem było. Jesteifi FFPana etc*

• Mieszkaniec X. Zmudzkiego. 
PS- Jeśli fYPan prośbę moję odrzu

cisz; powiem, że i u literatów są kon
trabandy*

Py t ań i,ar
'li- Jeśli urzędnik jaki, np. sędzia graniczny,, 

przechowawszy w oborze kontrabandę, we-
- źmie od żydów piękną stołową bieliznę i 

kilka sztuk batystu; czy moie to wszystko* 
zatrzymać dla siebie?

Kiedy Amatorowie honorowi, grając kome- 
, dyo-tragedyą w osieci, każą płacić po złotych.

dziewięć za bilet ; czy te pieniądze biorą za 
■' swóy honor, czy za fatygę?

J. C»y lepszy mur, jeśli się wapno używ a do
- Spajania, cegieł, czyli Kiedy piasek? Powiesz 
■„ "WPan, ie  z piasku rie robią murów. Prze*
; praszam ! wpodradach robi Się to dla oszczę

dzenia wapna..

4. Chcąc mieć liczne zgromadzenie na odpuście,, 
jakiego na to użyć sposobu? Mnie się zda
je , aby ogłosić , że po nabożeństwie będzie* 
reduta, którą poprzedzi wielki obiad. Jak 

■ się; też wówczas: wyda kazanie ?

ł5. Architekt przyjąwszy na siebie obowiązek 
. zrobienia planu, jeśli sam śpi, a lokay jego 

tnieysce zastępuje; co o doskonałości takiego 
planu powiedzieć można?'-

6. Uboga Panna, która nie umie pisać ani czy
ta  ć , nie zna gospodarstwa , pięknie, tańcuje 
i z gustem gra wszystkie role' w komedyach; 
czy będzie dobrą żoną? I  czy _to wina jey 
matki czy opiekuna?

7. Mając dwie fórty sobie podobne, jednę w 
mieście a dmgą na wsi, kiedy mieyska za
wsze zamknięta, a wieyska otwarta; czy 
zgadniesz W Pan, za którą z nich swobod- 
nieysze prowadzi się życie ?

8.. Proszę mi powiedzieć’ czego potrzeba, aby 
zwabić do siebie wdowy i żony kłócące się

' ze swymi mężami? Mnie się zdaje, że dosyć 
jest umieć się litować.-

gy Z jakiey akademii , czyli też z jakiego uni
wersytetu , co rok wychodzi siedmiu mędr
ców, i dokąd się udają, że ich nie widać?

io*. W  jakim to  kraju ten tyłka ma prawo db> 
rozumu i poczciwości, kto na wiszące po 
ścianach obrazy może powiedzieć: to jest 
móy oyciec, to dziad,-to moja babka i t. d.

11- Jeśliby modny jaki kawaler , mając chęć 
służenia w woysku, kazał siebie odmalować 
w mundurze kapitańskim ; czy wolno : mu 
nosić ten tytuł, bez krzywdy rzetelnie za
służonych. ?

I2v Między Ekonomem a Porucznikiem,, jaki 
zachodzi związek , kiedy się to drugie czę
sto nadaje pierwszemu? Albo czy każdy ten 
co był w palestrie , pisarzem się ma hono
rować r zwłaszcza jeśli pisać nie umie?

15V Zaco chodzący w  pięknych modnych bon
tach , trzewiczkowym się nazywa, a tent 
bardziey bosym ?.'

l 4v Kiedym matki prosił o cukier, powtarzała 
mi zawsze r że cukier psuje zęby; ja prze- 
cięż znam wdbwkę: ustawicznie gryzącą kar
melek, a jednak pomimo zgrzybiałego już

, wieku, wszystkie zęby ma całe, jak 
to pokazała w utarczce z przyjaciółmi. Mam
ie  nie wierzyć mey matce? czyli raczey 
sądzić że ten karmelek z innego cukru, albo> 
że jego brunatna farba broni zęby od ze
psucia?



t'5 . ‘Kiedy wlazłeś między wrony,- To tokkra- 
kay jak i ony. ’ Wszak to przysłowie zna
wczy , że się należy stosować do towarzystwa, 
W którem się bawimy. Grzecznież to bę
dzie. znaydując się w jakiem zgromadzeniu, 
me pić krupniku kiedy wszyscy piją?

(Jeśli W Pan pozwolisz, eiąg dalszy nadeszlę.)

Dalszy ciąg wyjątków z xiegi pogrzebowej MI
KOŁAJA KLIMKA, zakrystycna orszan- 

tkiego. (Obacz Nerek 136.)

Francuzek Łosoi; ten człowiek za pomocą 
losu i niezmordowaney pracy, zebrał sobie zna
czny majątek; jednakże narzekał zawsze na 
głodne czasy i ciężkie podatki, że go do tor
by przy pi o wadzą. Nie dziękował twórcy, swo
jemu , że dał jemu żołądek, bo myślał, iż czło
wiek mógłby niemało osżczędzić, gdyby nie 
potrzebował jeść codzień. Umiał aię mocno 
zapalić, kiedy mu przyszło mówić przeciw 
ubytkowym ubiorom , a kamizelkę wyszywaną 
miał za grzech śmiertelny. Podług jego zda
nia odzienie na nic nie było potrzebne, tylko 
aby nam przypominało smutny upadek naszych 
rodziców, i utratę tego błogiego stanu, kiedy 
można było chodzić bez sukień. Dlatego też 
nie łatał sobie ani bótow, ani spodniego ubra
nia , które im bardziey były dziurawe , tem 
więcey w jego przekonaniu, zbliżały go do 
stanu niewinności pierwszych ludzi. Jeżeli kie
dy był do ostateczności przywiedzionym, i mu
siał , ratując swóy honor i sławę, wytrząść za- 
pleśniałego ta la ra , odtrącił go niezawodnie

W annuacie plebanowi, albo z jurgieltu czela
dzi snojey. Włosy mu na głowie powsta
wały, kiedy się spotkał z żebrakiem, co go o 
kawałek chleba poprosił. Nic mu nie było 
trudnieyszem do pojęcia, jak opieszałość nie
b a , które tych niegodziwych próżniaków na 
ziemi cierpiało. Ilekroć żona mu dziecię po
wiła , narzekał, jakby na znaczny uszczerbek 
w majątku, gdyż dzieci żadnego procentu nie czy
nią a zjadają kapitał. Po urodzeniu piątego 
dziecięcia zasmucił się niezmiernie , i gdy się 
dowiedział, że żona urodziała mu córkę, wpadT 
W  taką rozpacz , że trzeba go było pilnować; 
myślał bowiem, ie  kto ma córkę, a musi ją 
podług mody wychować, choćby był naypo« 
czciwszym człowiekiem, zostanie pewnie ban
krutem. Jeżeli mu umarło dziecię, cieszył się 
jakby mu niepewny oblig zo.stał opłacony. Zo
nę , przyzwyczaił do oszczędności wszelkiego 
rodzaju, i żyłaby w wielkiey nędzy, gdyby 
sobie poradzić nie umiała . i . .  Syn jego naystar- 
szy żył rozpustnie, tracił więcey pieniędzy, niż 
oycieo oszczędzał. Aże mu oyciec nic nie da« 
Wal, musiał tedy pożyczać u lichwiarza w; po
nieważ zaś oyciec jego nigdy mniej" nie brał 
nad piętnaście procentow, syn musiał za każ
dym razem tyleż płacić. Wszystkich swoich 
wierzycielów odsyłał do śmierci oyca, który 
też rychło sprawił mu pociechę, i umarł. Bo 
wpadł w gorączkę, a jego umysł i tak niebar- 
dzo zdrowy, pomięszał się do reszty. Prawił- 
tylko o procentach, exdywizorach i rachunko
wych xięgach. Spowiednik starał się uwagę 

, jego zebrać i od ziemskich rzeczy do wyższych 
nakłonić, wspomniał mu o drogiem ziemskich 
dóbr opłaceniu. To prawda, że drogie, od
powiedział, bo i siedmiu procentów nie przy
noszą. To były ostatnie jego słowa , i skonał.

Dozu>a,la się drukować z warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury siedmiu exemplarzy dl a 
nrieysc prawem wyznaczonych.

~~ F . N. Golański Kon. Cenniry CU '
ot Wilnie w drukarni Redakcji pism peryodycznych.


